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Wydanie przez cesarza rossyjskiego ukazu 
stanowiącego najsvoższe kary przeciw naszym 
wspólrodakom powstającym dla oswobodzenia 
swój ojczyzny, Ścigające ich w dzieciach i nsj- 
dalszych pokoleniach, spowodowało Naczelne- 
go wodza do vozkazania jenerałowi brygady 
Prądzyńskiemu, ażeby napisał do jenerała 
szefa sztabu armji rossyjskićj list następującej 
osnowy. $ 
Jaśnie ff ielmożny Jenerale! 

Gazety Berlińskie ogłosiły ukaz cesarski sta- 


nowiącyna rodaków naszych Litwinów, za to, Że - 


wzięli się do oręża dla wyswobodzenia swej oj- 
czyzny, kary, które obyczaje IYgo wieku i Ene 
ropy potępiają. : 

Wódz naczelny siły zbrojnćj narodowćj złe- 
cit mi upraszać JW. jenerała, ażebyś zwrócił 
uwagę feldmarszałka, że wykonanie względem 
współbraci naszych środków rzeczonym. uka- 
zem przepisanych,mogłoby zmusić nas do uŻy- 
cia prawa odwetu względem 16,000 jeńców ros- 
syjskich już w mocy nsszćj będących, jako LEŻ 

"względem tych, którychby los wojny odd.ł w 
nasze ręce; a jeżeli wtedy wojna przybrałaby 
stopień srogości tak niezgodny, z ch»rakterem 
polskim, wynikające ziąd straszliwe skutki spa- 
dałyby w oczach współżyjących i historji na 
tych, którzy pierwsi do tego dali powód. Mam 
honor zostawać JW. jenerała najniższym sługą. 
(|. W kwaterze głównej dnia I maja 1831 r. — 
K watermistrz jeneralny, jener. brygady, J. Pra- 


"dzyński. 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
Kwar. zip. $. Nr ark. gr. 10. pojedyn.gr. $. 


Wiadomosci urzędowe od wojska. 


Do rządu narodowego. — Stósownie do roz- 
kazów odebranych postępując, wszedłem na 
Wołyń przez Kryłów i tego samego dnia roz- 


- bilem regiment dragonów Ridigera pod Pory- 


ckiem, Zapewniony przez Wołynianów a na- 
wet iwiadomości « Warszawy, Że nad kilka ty- 
sięcy nie mesz rossyjskiego wojska na Woły- 
niu i Podola postępowałem dalćj za Ridige- 
rem który przeszedłszy przez Styr zajął po- 
zycją nad tą Tżeką od Krasnego do Berestecz- 
ka; wszędzie mosty popaliwszy. Przyszedłezy 
do Boremli tam wkilka godzin. most postawi- 
łem, i zaraz moja przedaia straź przeszła przez 
rzekę: lecz kilka bataljonów piechoty nieprzy- 
jecielskiej i 7 dział sprowadzonych zmusiły tę 
awangardę do odwrotu. Ridiger z całym swym 
korpusem przeprawił się w Ghrynikach i sto- 


/czylem z nim bitwę pod Borenilą w której wzią- 


łem 8 armat, 100 niewolników i mnóstwo misł 


6 zabitych. Siła w tćj bitwie nieprzyjacielska wy- 


nosiła do 10,000, a lubo była nadto przewyż- 
szająca nad inoją, nie-zatrzymała jednak mego 
marszu i na drugi dzień po bitwie poszedłem 
spiesznie do Beresteczka, i tak w bród Styr 
przeszedłem nie zastawszy tylko kilkaset koza- 
ków, bo Ridiger całe swoje siły do Boremłi 
zgromadził. Dla zabezpieczenia jednego skrzy- 
dła szedłem blisko granicy austujackićj prze- 
szedłem spokojnie Radziwiłłów i Poczajów. 
Ztamtąd udałem się pod Krzemieniec, lecz tam 
już Ridiger uprzedził mnie bliską drogą z Bo- . 
wemiu i dla mocnej pozycji jaką zsjął koło tes 


go miasta nie mogłem go attakować i posze» 
dłem do Kotodna, gdzie przyszło za mną kilka 
pułków kawalerji: a od wziętych przez patrole 
niewolników dowiedziałem się, że Ridiger po- 
spieszyt ku Wyszogrodkowi dla zajęcia wocnćj 
bardzo pozycji na górach między Lutyńca- 
mi na Wołynia a CA w Galicji położo- 
nych; przezimarsz mocny uprzedziłem go i rze- 
czoną pozycją na paręgodzia przed przybyciem 
jego koluma zająłem. Nadciągnął w sile bar- 
dzo zwiększonćj, miał 72 2, szwadrony kawalerji, 
18 bataljoaów piechoty i kilkadziesiąt ammat. 
Nie ułąkłem się nadto przew yźszającćj liczby, 
bo miałem pozycją z frontu i prawego skrzy- 
d!a nie dostępną, » z tyłu oparty bytem o gra- 
uicę Galicji; przez dwa dni Ridiger maaewro- 
wał przeciągając w prawo t lewo z swemi siła- 
uni, chcąc zipewnie zastraszyć mnie i zmusić do 
opuszczeni» mego tak korzystaego ślanowiska, 
łecz gdy mu się to nie udalo, trzeciego dnia 
to jest 26 kwieluia w nocy postat parę tysię- 
ey kawnierji po zaprawe moje skrzydło do Gz- 
licji, która rozpędziwszy straże pograniczne 
amstrjsckie, kosy im pozakirrała. Dnia 27za- 
czat cały ten korpus postępować na moje le- 
we, a kilka tysięcy na prawe w léiw samém 
micjscu gdzie w nocy do Galicji s tar gnąć się 
poważyli, widoczną więc byłorzeczą że na oko- 
to mogłem być otoczony i Że granica pizesta. 
ta być obroną, a Że niepodobień stw em byto 
oprzćć się sile ośm razy większćj i uadikaąć 
supełnego rozbicia lub rozproszenia , >uiuszo- 
ny byłem 
wszy zaraz pograniczną kommende, Bidigera 
nie zatrzymała graniea: kolumny jrgo wpadty 
za mną ha lerritorjum Austiji, a lubo/moja ar- 
*jergatda wcale nie strzelała mając na to rož- 
Kaz, Moskałe strzelali nieustannie, ranili mi 
kilku ludzi i 20 zsbrałi, Kommenda austuja- 
cha z huzarów i piechoty złożona wstrzymała 
icb, łecz zostali na pozycji o pół mili od gra- 
nicy koto'wsi Lesieczask i dopićro w kilka go. 
dzin odeszli. 
us miejscu preg puikownika od huzarów Jaka 
 «mskazanóćm, post ratem czpedycją do xiecia Lob- 


 WARETWACEWYE.-ACAZTAPAZTON M zi 


ś liśmy u 


cofnąć się do Gelicji uwiadonii- 


Ja stanąłem koło Chlebanówki 


kowicza Żądając abym był P chy do 
Polski. Paczy także rząd najwyższy narodo- 
wy użyć wszelkich środków do uratowania me- 
go korpusu, który jak dotąd robit co tylko mógł 
dla SE kraju lak-i nadał może być użyte= 
czDym. —Duiad 28 kwietnia 1881 1. —W Chleba» 
nówce o dwie miłe od Zbaraża, (podpis.) Je- 
nerał dywizji, Dwernicki. 

(Nie nie masz świętego dla podłych naiezdników. 
Nie szanują obcych granic i nietykalsości cudzej 
ziemi. Falsz, podstęp, akada. oto ich broń, ich ży- 
wioł. Niech się Kuropa napatrzy, jakiemi, środkami 
z nieszczęśliwą Polska wojują: i niech dtużéj jeszcze 
będzie obojętną... Nasz los jest rzucony; postanowie 
umrzeć lub zwyciężyć, dotrzymany słowa. 
Podług prawa narodów, Austija nie może zatrzymy- 
wać Korpusu wałecznego jenera!a Dwernickiego. 
Przejście wolne do granie polskich, musi mu być 
zóstawione. W każdym razie piastuje on honor naro- 
dowy i będzie umiał umrzeć w świętćj walce, zty- 
wi, którzy by poważyli się przyćmić teu honor. — 
Nie jesteśmy w wojnie z Austrija : stosunki są peinéj 
przyjaźni. Stan walki. stan wojny, jest uznaniem 
exystencji nurodowćj de. facto: szanować ją należy 
bez podkopania zasad towarzyskiego spółeczeństwa 


ludów.) 
ROŻNE WIADOMOSCI, 


Wajsko nasze przedsiębrało rozpoznania w 
w różaych punktach, Wielu m nieda: Że jak 
pierućj feldmarszałek chciat się rzucić na hae 
sse prawe skrzydło od Kuflewa, tak teraz ci- 
śnie sig na lewe koło Bugu od Kamieńczyka i 
R Tao i d - i 

Rząd nerodowy wydał postanowienie, iż od- 
tąd radcy slang uie mogążabierać głoóan ne sej- 
mie, jeżeli do lego szczegółowo przez rząd nio 
będą upoważnieni i jeżeb w skatku wezwania 


-rżądu aie będą obecni przy dyskussjach oad 


przedstawianym projektem, razem z ministrami, 

Zobjaśoień aministra spr-wiedliwości, jakie 
izbie poselskiej złożył, pakazuje się,że sprawa 
przeciwko ut.twiojącyw azięczkę vice prezy- 
deatowi Lubow dzkiewu, osądzoną będzie wte- 
dy dopióra kiedy się skończy sprawa przeciwko 
temuż vice-prczydeatowi, w +stósować się Mae 
jaca. Go za sprawiedliwość, i pośpiech, późnićj 
nieco obszernićj o iém Pea b 

Cesarz ros<syjski, rozwazał poddanym swoka 
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aby jeże są jakąkolwiek należytość dtużni 
mieszkońcom królestwa Polskiego, składali ta- 
kową do gubernialnćj Kassy, te zabierze rząd, 
i poda jakiejś przyszłej likwidacji.» ES 
Na wczorajszćm posiedzeniu izby poselskiej 
wniesione projekt do prawa, przyjęty już przez 
izbe seaatorską, zmniejszający komplet seo2td 
do czynności ekonomicznćj aa LI członków: 
Objaśniali powody projektu posłowie: Swidziń- 
ski, Morozewicz, Wiśniewski, kodrmissarze: 
Projekt upadł jednomyślneścią: 24 projektem 
gľosowali tylko trzej kommissarze. 
uważali w prawie tóm, niebezpieczeństwo wiel. 
kie, gdyby naprzykład układanie kołej sena= 
torów do zasiadania ** teybunałe najwyższym, 
zostawiono tak małój liczbie sen ;torówe 
Na posiedzeniu wczorajszóm izby poselskiej, 
poset Swidziński, odpowiadając na piękną mo- 
wę P, Boa. Niemojowskiego , tłómaczył się z 
goryczą; oświadczył, že posądzania go po dziea- 
niksch, o dążenie do iastytucji arystokraty=* 
cznych, jest potwarzą. Ou tylko pragnie zus 
pejnćj narodowości, praw swobód , na tle nas 
wodowówm rozwiniętych: a co da Litwinów, do- 
pełnia tego, co sejm, W odpowiedzi na adres 
tychże, przyrzekł. Dep. Wołowski abjaśnił, że 
w tćj odpowiedzi, jest mowa o prawach i zwy- 
czejachcywilnych, prywataych, a nie w prawie 
ublicznem. 5 
© Miaistrach. — OA kilku dni uwaga pubiiezna i 
rozprawy izb sejmowych zwrócene są do nieporozu- 
nienia ministrów. Mezoraj zakończył spór ten w 
izbie poselskićj zupełnóćm zwycięztwem, poseł Wart- 
ski i. minister spraw wewnętrznych, Bonawentura 
Niemojowski. Wić już publiczność z pisma naszego, 
że przy dyskussjach w izbach połączonych, min ster 
spraw wewnętrzuych przyjął imieniem rządu redak- 
eja dep. Wolowskiego z malą odmianą, Radea Słanu 
Wielopolski przy slany-tam z polecenia ministra spraw 
zazyanicznych, wystapił z oppozycją przeciwko zla- 
niu ministra? okrasiwszy głos swój szumnyim i po- 
chiebnym epitetem: « Najjaśniejsze izby » mniemał, 
iż on jest tlomaczem woki rządu i że minister się 
myli. Minister nie chege ublizyć izbom i sobie wda- 
waniem się w uieprzyzwoite spory, opuścił salę po- 
siedzeń i udal się po decyzją do Rządu. Zanim de=- 
- gyzją ta wygotowaaą zostala, przybył P. Wiełopol- 
skiemu hilet od hr. Małachowskiego, który, jąk dor 


S 


Niektórzy 


nióst P. Wielopolski, potwierdzał jego w nioski. zdy 
udawały się być oburzone na posła Wartskiego, sły- 
sząc zust radcy stanu urzędo ve tego rodzaju zape- 
wnienie, i przyjęły już pioponowaną redakcją, kie- 
dy minister spraw wew nętrznych przybył od rządu 
z potwierdzeniem zupelnćm swojego zdania. Sposo- 
bność tę uchwycila partja arystokratyczna, która nie 
może widzićć usieru sprow publicznych Kaliszanów: 
ich niezłomne zasady i bezwzględna miłość kraju: 
ich niesalonowe prawdy i dawua polska vtwartość 
niezgadzają się z pretensjami tych panów, którzy 
Bóg wić jakie mają 0 sobie i o Polsce wyobrażenia. 
Pracowano z pośpiechem i żręcznością, Kilka dymis- - 
ssji złożono na stole rządowym, a w izbach wysta- 


"pil jeden z Członków partyi z rozumow aniami, iż złe 
y , 


leży w samćj instytucji rządu, i że ten rząd zmiónić, 
zmniejszyć eo do liczby i władzę mianowania mini- 
strów , jednemu tylko udzielić wypada, Chciano tym 
sposobem wszystko wprowadzić w zamęt, ponizyć 
przeciwników i, stanąć u góry. Wszystkie zamysły 
upadły; rozsądek publiczny i prawda jeszcze Paź 
odniosły zwycięztwo. Członkowie izb, a miagowie. 
cie posłowie i deputów ani, porozumiclh o co idzie; 
jęden z arystokratów niedowydział wszystkiego, Wy- 
stąpił przedwcześnie i zginął. Ostatni cios zadał 
mowa, pełna energji i godności, posła Bon. Siemojo- 
wskiego. Wystąpił otwarcie wzapusy z przeciwnika- 
mi, mąż, którego zasługi i zycie miedzisiejsze, ha- 
twićj jest dekłamować i krzyezéć, ale kto pod szpo- 
nami despotyzmu cierpiał, działał i mówił, ten Śmia- 
lo odwołać s ę może do opinii pubiicznej: należy pa- 
trzóć na życie całe, a nie na słów kilka mastrojo= 
nych i rozważnie nadętych. Przebiegłszy dzieje up- 
pozycji sejmowóśj od 1515, usprawiedliwiał działania 
teraźniejszego rządu i ministrów: schodząc z lawki 
ministenialnćj oddal spzawiedliwość prawości i chęciam 
kollegów: przystępując dò nuszćj pscudo-arystoksacja, 
rzekł: «Arystóluncja ma dwa żywioły: wielki ma- 
jątek i wielkie historyczne pamiątki. Na obu zby- 
wa naszym pseudo- vystokraiom., Nie wiele jest ma- 
jątków zcakomitych i czystych: a nieszczęściem wiel- 
kie imionir w ostatnich czesącit dobrze slawe swoją 
podszarzaty. Potrzeba pracować na nowo i dobrze 
pracować, ażeby odzyskać slusznie utraconą popu- 
lurność. » „A : 

Mowa sz. posła, przyjęta była ze czcią i widacznóm 
zadowoleniem: a śmiało zapewnić możemy podkopa- 
ła na zawsze nierszważne zamiary milości wlasnój 
i dumy: przez względność na czas, okoliczności, pa- 
loženi: Kraju, niech rano się obszernej nad tą ma- 
tevją rozwodzić. „Chesmiy wierzyć, 2e i tak zwani 
arystoksąci, równą fk wszyscy goreją miłością 0j- 
czyzny: ich chęci, jeh zamiary mogą być nailepsze, 
powątpiewać się nawet w tój mierze negodzi: ale 
cheg nas zbawić przez swoje ryce i po swojemu: — 


dziękujemy im bardzo za tę łaskawość. Naród po- 
kazał, że nie jest dziecięciem: doszedł już wieku męz- 
kiego, nie potrzebuje herbowćj opieki. Boże! zacho- 
waj nas od'nićj!.. "Tymczasem jéj okrzyki nievoz- 
sądne, napróżno się obijają po pustych kolumnach Po- 
laka Sumieonego: daremnie wola najetém piórem na 
Niemojowskich. Ci odpowiedzą im: szczęściem oj- 
eżyzny. 
Z Gazety Berlińskiej. — Prowizorjiny gu- 
, hernator wojenny w gubernji Wileńskićj, zto* 
Żył następujący rapport o řozpoćzętém sprzy- 
siężeniu się w Wilnie, wcelu zrobienia podo- 
„bnych jak. w Warszawie rozruchów, i zarazem o 
jego zniszczeniu. Kudrewicz chorąży z pułku 
starego Ingertnanlandzkiego piechoty, bawiąc 
w Wilnie z powodu słabości, doniósł w mięsiącu 
lutym b. m. prowizorjinemu wojenoemu guber- 
datorowi Waleńskiemu i Grodzińskiewu jene- 
ralowi adjułanowi Chrapowickiemu, Że w sa- 
mym Wilnie i w jego okolicach powstał taje- 
mny-zaprzysiężony związek między rozmaitewi 
osobami po polsku myslącemi, w tym celu, aże- 
by panowanie Rossji w Litwie zniszczyć i po- 
łączyć się z Polskiemi buntownikami przecie 
wko Rossji. Uzyskawszy w skutku tego zezna: 
nia urzędowe pozwolenie, pod dozorem imieja 
scowćj policji, starać się obliższe rozpoznania 
spisku, na dniu ll marca doniósł, iż z wszel- 
kiemi szczegółami znany ma juź jest zbrodni» 


cgo ułożony cały plau spiskowych, że dzień 14` 


imaroa został przeznaczonym do zaprzysiężenia 
spisku i do jego podpisania, i Że oa sam na pro- 
sbę należących do spisku musi odjechać o 20 
wiorst od miasta i zarazem wezwać do przysię- 
gi dymissjonowańego porucznikaNarbuta i wiela 
innych' ze szlachty na wsi mieszkających: skos 
ro zaś wszystko zostanie przygolowanem, nie o- 
mieszka o lém rząd zawiadomić. Poczem od. 
jechał w obwód na 14 marca jędnak nie wró-. 
cit. Okoliczność ta wprawiła go w podejrzenie 
- jakoż wykazało sig że Kudrewicz sam towa- 
. raystwo, to założył, jeżeli nie dlatego, ażeby 
-istotnie buat podnieść, to przynajmniej: dlate- 
go aby słabo myślące głowy uwieść zich szko- 
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da nabyć sobie zasługi w oczach zwierzchńości, 
(Pawńo to wniosek samego gubernatora.) Po- 
kazuje się toz zeznań podchorążych z tegoź puł. 
ku Wysockiego, Leakiewiczą i Ruckiego z put- 
ku xcia Kutuzowa. Zeznali bowiem że Kudrewiez 
po zeprzysiężenia z ich strony id tajemnicy nie 
wydadzą wyznał przed aimiiź w Wilnie istnieje: 
towarzystwo, na którego czele on stoi, Że mię- 
dzy spiskowymi znajduje się bardzo wiele zna- 
komitych osób i 3000 ludzi którzy są gotowi 
do wszystkiego, ĝe zamiarem ich jest waza 
xiężmi, również do tego należącymi, w dniu c- 
znaczonym, z krzyżami wyjść, kazać bić alłarin, 
potóm odwschy, warty i arsenat napaść i woj- 
sko rozbrólć. Zarazem odczytał „przed nimi 
Kudrowicz w.języka Polskim spisany tak DZE 
ny katechizm Litewski, który w pytaniach i od- 
powiedziach obejmował wszystkię szkarsdne 
zasady i cefe towarzystwa. Do wykonania tego 
wszystkiego oznaczono dzień 2gi albo 3.i Roz 
tnia. Wymienili nadto osoby, które widzieli u 
Kudrewicza, któro znały zapewne jego zamia- 
ry ido nich należały. Wskatku tych donie- 
sień rozkazał gubernator wojenny aresztować 
Kudrewicza, Finkę, Zawiszę, podofficera Prze- 
włockiego i dymissjonowanego porucznika Ba- 
szyńskiego jako należących do spisku, Po n- 
skutecznionem śledztwie przez szczególnie do 
tego wyznaczoną kommissję oddani zostali na 
niu 4 kwietnia pod sąd wojenny, poczem na 
dniu 6 t. m. zapadł wyrok skazujący Kudre- 
wicza, Przewłockiego , Baszyńskiego i Zawi- 
szę na karę śmierci. Dnia 8 t. m. wykonano 
wyrok przez. rozstrzelanie obwinionych. 


Podobna kara spotkał» Hippolita Eabanow- 
skiego, dziedzica dóbr, również o spisek obwie 
nionego, w obwodzie Wiłkomirskim. Miaron 
zamiar z chłopami z dóbr szambelana Górskie» 
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